
. V  1 6 . Rok XI SOSNOWIEC —  eobota 17 stycznia 1920  roku. S en t numeru 30  ten,

rntmy Młosz«A: Na 1-oJ stroni# 
wiersz petitowy mk. 4.00, 
**■ III-ej stronie— mk. 2.00, 
i t  tV-ej stronie — 1.60 f., 
ssd esła n e  -za  ̂ w iersz gar- 
aaontowy — mk. 6.00 Drob- 
*e ogłoszenia po 30 fen. 
są wyraz. Najm niejsze drob
ne ogłoszen ie mk. 1.60 .

& »4tk«Jai Administracja miesa-
9MĄ »>fl P0(ł ** 4'5'K1 Pr7lf  
niicy Staroaoanowieckiej w
Sosnowcu.

A&je* dia listów i depesz: 
„Jakra", Sosnowiec.

i s t n i
Bziennik polityczny, społeczny I literacki

Prenumerata wynosi:'Z odnosze
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie mk. 36.00 — 
kwartalnie mk. 18.00 — 
miesięcznie mk. 6.00, z prze
syłką pocztową mk. 6.00 
fen. miesięcznie. Cena nu 
meru pojedynczego 80 fen

\

Ktao

Zninc
w Sosnowcu.•

Od 1 3 ‘do 19 stycznia 1920 r. włącznie.

Cały świat jest teatrem...
W spaniale inscenizowany o niezwykłej treści dram at w 6 częśc. 

wytwórni ,, ITALA“ w Turynie, ze słynną włoską a rtys tką
KLARA SA B B A T E L L ł w roli głównej

UWAGA. Początek o godz. 5-ej, w niedziele i św ęta o 4-ej. jjj

s

K I N O

OflZfl
«r Sosnowcu.

Od 12-go stycznia 1920 r. Dla dzieci niedozwolone 8 
Najnowsze arcydzieło włoskiej wytwórni „STAR“.OJGIEC BERNARDO

Nieubłagana księżna jako problem miłości i m istrz  ducha—Ojciec B er
nardo w swym  poświęceniu stanowią niezwykłych bohaterów wielkiej idei.
P o c z ą te k  w n ied z ie lą  i św ię ta  o  godz .  3 ej po  p o łu d n iu ,  w dni p o w sze d n ie  o  5 * e j jw ie c z .  a 

P a s s e  p a r to u t  p rócz  u rz ęd o w y c h  i p ra so w y c h  n ie  ważne.
Reklam a -fcbretłrrwysiawiołra- w  podżćkblni tegoż kina1ANONS! Od»19 b. m. II serja P i e k ł o ,  czyli B i a ł o  N i e w o l n i c a .  |

K I N O

SFINKS
w Sosnowcu,

Tylko 4 dni od 15 go do 18-go stycznia.

STRZĘPY ŻYCIA
dram at włoski w 6 częściach w roli głównej występuje słynna a rtys tka

M? r a n  c o s  t o  a t  B f i r i f n l .

Nad program! i  
lSfor*dL E x p r e s s  w  u i e b e z p i e o c e ń s t w l e ,

A N O N S  1 Od p o n ie d z i a łk u  19 s ty c zn ia  R N O N S i 1 
f HRABINA R0N00LI farsa w 6 ciu część, w roli głównej PQLA NEGRI. |

T A  Okupacja G, Śląska.
Irlinilrf i* h n rn h  ftkri*- ■ ^  ^  ^I, ordynat, kliniki cborob skrr- 

tyek, weneryczn. i moczo-płcto- 
wyek. UiiTw, prop. 914. Analiz, 

mikroskop.
* _  11 g. «—* PF-Sob *—• PP
Ul M a łach o w sk ieg o  (Fabryczna) tfc 16 

d. Pogody.

i E i j a i i i i i i
d o  c e l ó w  s p o ż y w c z y c h
==~~= i t e c h n i c z n y c h  ■

w yrab ia

Tow.  Akc .  F a b ry k i  Ole ju

„ ID  Potoka Synowi®“
w Małobądzu, pocz ta  Będzin.

Armja okupacyjna liczyć będzie 21 ty s .  żo łn ierzy .
Wrocław, 16 stycznia. 

(Tel. wł. „ Isk ry“ .

D o k t ó r

i  Gutowski
 ̂ s k ó r n e ,  - 

r y c z t t e  i  m o c zo j» lc io i» re .  
Przyjął* od 4 do 7 w 

Hotel .Central- Hs 8 
ul. S-So Maja JA 18 SOSNOWIEC

Biuro Wolfa. Główne d o 
wództwo 6 korpusu armji we
W rocławiu komunikuj?:

■* Prowadzone od kilku dni ro 
kowania co do sposobu ewa
kuacji G. Śląska zostały ukoń
czone. W imieniu eńtenty pro
wadził uk łady  pułkownik fran
cuski Thomas, a w imieniu p o 
laków w sprawie odstępowane
go Polsce tery to rium  bez p le 
b iscy tu—dwaj oficerowie p o l
scy.

Ewakuacja G. Śląska r o z 
pocznie się w dn. 26 stycrsnia 
i zostanie ukończona w dn. 5 
lutego. W ojska niemiechle czę 
ściowo wychodzą pieszo, czę
ściowo zaś kolejami. Wywóz 
m aterjału i prowiantów" już się 
rozpoczął i będzie ukończony 
w swoim czasie, jeżeli nie w y
buchnie strajk.

Zgodzono się, że wojska en
ten ty  zajmują dane m iejsco
wości jednocześnie z opuszcze
niom ich przez niemców, jed 

nak  w ten  sposób, by jedni z 
d rugim i się nie zetknęli.

Ogólna liczba wojsk okupa
cyjnych  en ten ty  na G. Śląsku 
wynosić będzie 21.000 żołnie
rzy. .

Kwatermistrze ententy przy
będą na Śląsk już w d. 23 bin.

Ew akuacja  części Śląska, od 
stępowanego Polsce, na z a s a 
dzie układu polsko-niemieckie • 
go rozpoczyna się d. 17 s ty c z 
nia i będzie przeprowadzona w 
d. 19 b. E>.

Miasto Zduny będzie ewa 
k u o ^ a n e  w d. 19 go stycznia 
Ogólne linje zasadnicze ewa 
kuaćji ustaliła ententa  w P a 
ryżu. Delegaci polscy nie byli 
upełnomocnieni do czynienia 
zmian.

Ewakuacja okręgów: z d u ń 
skiego, namysłowskiego i sy- 
cowskiego rozpoczyna się dnia 
17 i musi być ukończona do 
dn. 19 stycznia do godz. 1 w 
nocy.

Gorycz się zaczyna!..,
Sosnowiec, 17 stycznia.

Z powodu rozpoczynającej 
się okupacji prasa  hakatystycz-  
na g.-śląska zamieszcza a r t y 
kuły, pełne pesymizmu.

„Katt. Ztg.“ pod ty tu łem  
„Gorycz się zaczyna  dla G 
Ś ląska- s traszy  wprost ludzi 
okupacją, twierdząc, że rządy  
wojskowe będą tw arde i nie 
będą mieć żadnych względów 
dla ludności.

„Katt. Ztg.- wyobraża sobie 
widocznie, że to^ będzie ooś na 
kształt  okupacji niemieckiej z 
hersztam i bandytów na czele.

P rasa  berlińska również twier 
dzi, że zarządzenia władz oku 
pacyjnyeh będą bardzo ciężkie.

Ma się rozumieć, że dla lu d 
ności polskiej żadne zarządze
nia ententy  po rządach nad- 
bandy ty  Hoersinga nie będą

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów" na- 
ćesłanych Redakcja n i •
tfWT&Cfc

Iddzśały własne:  W  B ę d z i n i e  u.1.
Małachowskiego », w  Dą

browie ul. Sienkiewicza

za ciężkie. H aka tyści natomias 
Którzy hulali i nie znali żad 
nych  .wędzideł, odczują niewąt 
pliw ie nagłą zmianę.

lak  będzie 
ewakuowany 6. Śląsk?

Berlin, 16 stycznia.
(Tel. wł.)

Jako  pierwszy powiat musi 
być ewakuowany w d. 26-ge 
stycznia  powr. pszczyński.

Do d. 28 stycznia musi być 
ukończona ewakuacja powiatów: 
tarnowickiego, bytomskiego, 
katowickiego i. Huty Królew
skiej.

Do d. 30 stycznia ewakuo
wane zostaną powiaty gliwicki 
i rybnicki, a w ciągu nas tęp 
nych dni 6. t. j. do d. 5 lu te
go reszta G. Śląska.

M I  p i l  lii!!! ifiH iiiiiK i.
W arszawa, 16 stycznia. 

(Tel. wł. „Iskry*).

Korespondent „Iskry* dow ia
duje się, że punktem  zbornym  
dla wojsk ententy, k tóre  zajmą 
G. Śląsk będzie Sosnowiec.

Za kilka dni nadejdą do 
Sosnowca pierwsze transporty  
wojsk francuskich, które stąd 
w yruszą do obwodu przem y
słowego śląskiego.

Wymarsz wojsk gen. (iallera.
tie

.„K urjer Warsz.* donosi:
„Historyczna chwila objęcia 

przez Polskę ziem b. zaboru 
pruskiego, przyznanych nam 
trak ta tem  wersalsaim , nastąpi 
już w tych  dniach.

Dziś, dnia 17 go b. m., woj
sko polskie, pod wodzą jen e ra 
ła Dowbor-Muśnickiegc, wkro 
czy do północnych części 
Wielkopolski, a w niedzielę, 
18-go *b. w ., jenerał Haller 
zajmie Toruń. O godzinie 6 ej 
rano w niedzielę wyjdzie z 
Torunia wojsko niemieckie, o 
godzinie 12 ej w południe zaś 
wkroczą oddziały polskie.

Ludność Torunia wznosi 30 
bram tryum fa lnych  na powi 
tanie wojska polskiego. Cechy 
współzawodniczą ®Z sobą w 
przygotowaniach.

Sfery urzędowe zapewniają, 
że wkraczające wojsko polskie 
nie napotka oporu. Możliwe

( t e t o n l s  t .  latam  p ra ilit j i  
ptitz pniahów.

W arszawa, 15 stycznia.
Obsadzenie tery to rjum  b. za

boru pruskiego przez wojska 
polskie rozpocznie się 16 s ty 
cznia o godz. 7 rano. Wojska 
niemieckie ustępować będą w 
ten sposób, aby się nie s tykać 
z  wojskami polskimi, skutkiem

żabim mm
W arszawa, 15 stycznia.

są  jedyn ie  drobne starcia z 
wałęsającymi się bandami, zło
żonymi z b. żołnierzy „Grenz- 
schutzu*.-

Polskie władze cywilne o- 
bejmą swe rządy  bezzwłocznie 
po wkroczeniu wojska. W o
jewoda toruński, p. Łaszewski, 
pełni już  swe obowiązki, gdyż 
niemiecki naczelnik powiatu 
opuścił Toruń. W wielu po
szczególnych miejscowościach 
starostowie, mianowani z  po
śród ludności miejscowej, o- 
czekują chwili wkroczenia woj
ska polskiego. Poza tym  cały 
aparat administracji polskiej 
je s t  już  zorganizowany.

Natychm iast po zajęciu Po
morza" naczelnik państwa za
mierza wyjechać na Kaszuby. 
Minister spraw  wewnętrznych, 
Wojciechowski, projektuje swój 
wyjazd na ziemfę kaszubską 
w dniu 7-yrn lutego.

tego powstawać będą krótkie 
przerwy, pomiędzy odejściem  
wojsk niemieckich, a w ejściem  
wojsk polskich. Przerw y te 
trw.ać będą  ty lko kilka godzin.

Hitler mi\i o k u p ił  P#nnrie.
W arszawa, 15 stycznia.

Dow ódcą wojsk, okupujących  
Pom orze polskie, zamianowa-



ny  zostai jen . Haller. D o l i 
cami poszczególnych g rap  s»: 
gen. Kruszyński, gen. Gąsiec- 
ki, pułk. Skrzyński, pułk. Tu 
r z y ń s k i .  Szefem sztabu gene- 

: rałnego Hallera mianowany zo- 
| stał pułk. Mieniewski, kom i

sarzem cywilnym mianowany 
został p. Pueihem .

Niemcy opuszczając Toruń, 
podpalili, koszary.
W arszawa, 15 styc?nia.

| §  Ze źródła zupełnie au ten ty 
cznego otrzymano tu wiado
mość, że żołnierze niemieccy, 
odehodząo z Torunia, podpali
li koszary tamtejsze. Należy 
oczekiwać, że rząd polski przed- 
sśęweźmie naj energiczniejsze 
środki represyjne, aby ode 
b rać  niemcom ochotę niszcze
nia własności polskiej.

Za wszelkie gwałty żołdac 
twa niemieckiego odpowiadać 
winna ludność niemiecka przej 
mowanycb obszarów.

Przejmowanie Prus zacho
dnich przez Polską.

W arszawa, 15 stycznia.

Przybyła  do Gdańska, poi 
ska misja wojskowa, celem 
porozumienia się z władzami 
em sk im i w sprawie przejęcia 
Zachodnich Prus, Biuro W olf
fa łącznie z tym  donosi, że w 
sprawie ewakuacji Gdańska 
Niemcy porozumiewać się b ę 
dą nie z Polską, lecz z przed
stawicielem koalicji.

Warszawa* 15 stycznia.

Dziś—jutro  pkaźe się odez
wa naczelnika państwa, kontr- 
asygnowańa przez prem jera
Skulskiego z apelem do lud 
ności ziem b. zaboru pruskie 
go, które na zasadzie t rak ta tu  
pokojowego m ają być  począw
szy od 1*3 stycznia obejmowa-. 
ne przez władze polskie.

Sytuacja w Rosji.

ostemplowano. W prawdzie k rą 
żyły swobodnie i ruble, ale 
za te odpowiada Rosja swymi 
przyrodzonymi bogactwami i 
może bliską jes t  chwila, gdy 
będą one do stosunków h an 
dlowych ze W schodem  bardzo 
potrzebne i dla Polski ko rzys t
ne. Ale papier likwidacyjny 
państw a nieistniejącego?

Nie dość na tym. Nie tylko 
koron nie ostemplowano, ale 
a u s t r ja t  Biliński, dopuszczony 
lekkomyślnie przez rządców 
kraju  do ska rbu  państwa, w y
dał wojnę własnemu papiero
wi państwowemu — m arce na 
korzyść  korony.

I m arka  nasza ma opłacić 
l ikw ilac ję  sześćdziesięeiomiljo 
nowego byłego państw a au- 
strjackiego, s traszną, na kro 
cie miljardów zadłużoną ruinę... 
Nie wiem, czy dzieje piszą 
fakt podobny. Jes t  to aż na 
zbyt cyniczne. Jednakże stało 
się... Oprócz bolszewizmu L e
nina i Trockiego, mongolsko- 
żydowskiego, barbarzyńskiego 
i naiwne-głupiego, je3t i boi 
szewizm austrjacki, w szacie

kultury , bodaj jeszcze nikczem 
niejszej, bo skrytobójczy.

Dla austrjaka Bilińskiego 
jes t  miejsce przed trybunałem , 
wyłonionym z sejmu, gdyż t a 
ki tylko ma prawo sądzić wiel
ką zdradę państwa.

Ale austrjak  Biliński ma 
punk t  do obrony. Może po
wiedzieć sędziom.

— Zdrada? Któż powiedział 
wam, że jestem  polakiem? To, 
że podobało się wam mnie za 
polaka uważać, nie obowiązuje 
mnie wcaie. Niedołęstwo wa
sze powołało mnie na posadę, 
jako rzeczoznawcę. Nie bawi
łem się z wami w sentym enty. 
Przejrzyjcie moje rachunki, 
policzyłem wam nawet sześć 
m arek  za cukier do pierwsze 
go mojego śniadania w W a r
szawie. Pomawiacie mnie o 
zdradę? To zabawne. Moje 
państwo umarło, jestem  mu 
wierny, nawet po jego śmierci. 
Czy mam zdradzić W iedeń dla 
W arszawy? Sami nauczcie się /  
patrjotyzmu i logiki.

Ignacy Grabowski.

śli, niech nie sięga po koronę, 
bo ona śmierć mu przyniesie!.. 
Ten będzie monarchą ostatecz
nie, kogo naród uzna * a  god
nego. W ęgry wzmocnią się z 
powodu wypadków polityki 
zewnętrznej. Szczęk broni do
chodzi ze wszystkich stron: i 
zbliska i zdaleka. Od świato
wego pokoju bardziej jes teśm y 
oddaleni, niż kiedykolwiek. 
Czesi i polacy czekają na to, 
aby zbrojnie załatwić wzajem
ne rachunki. Bułgarja zbroi 
się przeciwko Rumunji. Pewne 
południowo europejskie p a ń 
stwo, życzliwie dla W ęgier u- 
sposobione, przejdzie poważny 
kryzys. Clemenceau nie umrze 
natu ra lną  śmiercią, a Francja  
zostanie monarebją. Rumunja, 
dzisiaj tak  silna, upadnie, t r a 
cąc swe miejsce pośród naro
dów, zdolnych do samodziel
nego, państwowego życia.

K r o n i k a .
Zajęcie Kovcczerkaska

Berlin, 16 stycznia.
Z HeJsigforsu donoszą, że 

arm ja bolszewicka zajęła No- 
woczerkask.

Rokowania koponkaskia.
Kopenhaga, 16 stycznia.

Delegat bolszewików Litwi
now oświadczył pewnemu ko
respondentowi, że doszło do 
porozumienia z Angija. Osta
teczne zakończenie układu za
leży tylko od tego, czy rząd 
archangielski zgodzi się na u- 
wolnienie jeńców bolszewic
kich.

Japonia a Rosja.
Rcterdam, 16 stycznia.

„Times* donosi z Tokio, że 
przychylne  stanowisko prasy 
angielskiej i francuskiej oraz 
■wynik pertrak tacji  ze St. Zjed
noczonymi co do wystąpienia 
Japonji na szeroką skalę prze
ciw bolszewikom, było dla J a 
ponji pewnegp rodzaju niespo
dzianką.

W  końcu b. m rząd japoń 
ski ogłosi swe stanowisko w 
sprawie rosyjskiej.

Bolszewicy wyjęli polaków  
z pod prawa

Warszawa, 15 stycznia.
.Gazeta W arszaw ska ' dono

si, że według wiadomości z Ki
jowa władze bolszewickie w y
jęły  polaków z pod prawa.

94,830.000 fun. szterlingów  
rzuconych w błoto.

W arszawa, 15 stycznia.
• W edług urzędowych danych, 

W ielka Brytąn ja  wydała na 
wojnę z Rosją bezprodukcyj- 
nie, już  po zawieszeniu broni 
z ńiemcami, 94,880,000 funtów 
szterlingów.

Ltiii npowiafla u w o ln ię
M a to w a  oa 1. 1922.

W arszaw a, 15 stycznia.
Lenin oświadczył dz ienn ika

rzom, że spodziewa się w ybu
chu powszechnej rewolucji 
światowej w roku 1922. W tym  
roku powstaną też rządy  so
wieckie wr W aszyngtonie, Lon
dynie i Paryżu.

D o w  n o t a  M o n iu  
oiopeioiaia la l i  w m a t h .

Sztokholm, 15 stycznia.
„Izwiestja* podają, że w 

Rosji zarządzono mobilizację 
14*01 i 1902. W Petersburgu  
przeprowadzono już pobór. 
Komentarz tego dziennika do 
powyższego rozporządzenia wy 
jaśnia, że chodzi tu  o szybkie 
uzupełnienie luk  w armji fron
towej. •

i  th ut M M . million.
W artyku le  p- Cz. Gumkowskiego w „Rozwoju* 

czytamy między innymi poniższe tra fne  uwagi:

Austrjak Biliński.
Jeżeli P ru sy  były., są i b ę 

dą tępicielem polskości, jeżeli 
Moskwa była, jest  i będzie 
rorbójr:ikJem i złodziejem, to 
Austria  Habsburga była n ik 
czemnym zatrnwaczem źródeł 
polskości, zbrodniarzem, sk ra 
dającym s i ę  potajemnie i do 
złapania trudnym .

Zczezła już  późnym, ale 
spraw iedliw ym  wyrokiem hi- 
storji .ta nędzna macocha lu 
dów, ale trupi Jej jad po
śm iertny  działa jeszcze w Ga
licji z zagrobu.

W ysoki urzędnik dworu hab
sburskiego, mąż raufania  .o j 
ciec ludów* Franc. 'Józefa, 
powołany jako niby pclak do 
rządzenia   ̂ skarbem  państwa 
polskiego, kwintesencja austrja- 
cyzmu, zaszczepionego na 
gruncie  polskim, a całym cy
nizmem doprowadził naga gkarb 
do s tra ty  miljardów. Uczynił 
to pospołu z żydam i wiedeń
skimi, budapeszteńskim i i ga
licyjskimi.

Za jego rządów krótkich, 
ale dość długich dla dośw iad
czonego grundera . korona au- 
s tr jacka  zdrożała w Polsce o

75 proc. na  niekorzyść naszei 
marki.

Nie zdrożała ona wcale na 
śródnarodowym ry n k u  pienięż 
r.ym, ale jedynie w Polsce. 
Jasne  jes t  dla każdego, że k o 
rona po upadku cesarstwa au 
striackiego i rozczłonkowaniu 
ziem narodowych nie posiada 
już żadnego realnego zabez
pieczenia. J e s t  to papier bez 
rękojemcy, p rzy tym  dla n a 
bywcy tym  niebezpieczniej
szy, że może być drukow any 
w ilościach nieskończonych i 
nie podiegljących żadnej* po 
ważniejszej kontroli.

Nawet Rosja ma czym od
powiadać za swoje bolszewic
kie ruble. Austrja nie ma. 
Korona je s t  papierem do likwi
dacji

Dlatego czesi zaraz w 
pierwszych m iesiącach niepod
ległości korony s'woje ostem 
plowali, czyniąc z tych  pie
niędzy ostemplowanych, to jes t  
zabezpieczonych od nieograni
czonego dopływ u, własny ty m 
czasowy środek obiegowy.

U nas przez cały rok 1919 
będących w obiegu koron nie

Intellekt polski przeżywa 
przesilenie niezwykle niebez
pieczne na przyszłość.

Gdy w przeciągu of-tatniego 
roku niezliczoną ilość razy 
powtarzane strajki ekonomicz
ne doprowadziły do kilka
krotnie zwiększonych cen 
wszystkich  artykułów, prze 
ciętne płace większości kate- 
gorji pracowników intellcktu- 
alnych nie zmieniły się wcaie. 
albo też zostały zwiększone w 
ironicznie wprost znikomej 
formie.

To też wynagrodzenia  sę 
dziów, nauczycieli, literatów, 
dziennikarzy, najrozmaitszych 
aykaste rj i  urzędników pozo
stają  obecnie w paradoksal
nym wprost stosunku do zwię
kszającej się z dnia na dzień 
drożyzny.

Istnieją biura, w których 
zarobki woźnych przewyższają 
nłace niektórych urzędników. 
Żaden profesor un iw ersy te tu  
nie pobiera takiej p łacy, jaką  
w pieniądzach i naturze otrzy
muje przeciętny fornal. Nau 
czy ciel gimnazjalny jes t  nę
dzarzem w porównaniu z tem, 
co zarabia np. kelner. Napróż- 
no m arzy łby  kierownik pisma 
lub publicysta  o tym, aby po
bierać  taką  pensję, ja k ą  o trzy 
m uje zecer...
* W iększość pracowników na 
polu um ysłowym  wtrącono 
prawie w nędzę. Opędzenie za
sadniczych potrzeb stało się 
marzoną jedynie utopią, nie 
mówiąc już  o potrzebach i n 
te lek tua lnych .. .

Słusznym Jest, że ludzie, 
p racujący  fizycznie, pozyskali 
możność podstawowego zaspoko 
jenia swych potrzeb. Słusznym

jes t  iź wreszcie wychodzimy z 
tego okresu, gdy warstwy ro
botnicze były terenem  często
kroć niesłychanej eksploatacji 
pracodawców. Słusznym jest, 
również, że podnosi się dobro
by t szerokich mas, dając im 
tym  sposobem możność pole
pszenia t rybu  icłi życia.

Ale stanowczo je s t  czemś 
niesłychanie potwornym, jes t  
przejawem wysoce niebezpie 
cznym na przyszłość owo u- 
pośledzenie intellektu polskie
go, to lekkom yślne zwalenie 
na jego barki głównej części 
ciężarów drożyzny i wyzysku 
paskarstwa.

Umysłowści polskiąj dzieje 
się krzywda,..

Wprost klęskowa drożyzna 
papieru, zwłaszcza gazetowegaf 
którego ceny co kilka dni 
prawie są  podwajane, wym ie
rza wreszcie śmiertelny cios 
owemu nerwowi życia społe
cznego, tej- niezbędnej wyrazi- 
cielce opinji — prasie polskiej. 
Jeśli i w tym k ierunku rząd 
nie przedsięweźmie kroków 
zdecydowanych a radykalnych , 
wszystkie współczynniki zagła
dy intellektu polskiego n ied łu 
go każą czekać na owoce swej 
ponurej dział, laości...

Na gruzacń u«nysłowości 
polskiej bujDie rozkołysze się 
kwiat ciemnoty, t bskura tyzm u 
i nieuctwa. Myśl polska, któ
ra  tak n iestrudzenie prowadzi
ła naród do ju trzen k i  wyzwo
lenia, krzepiła  na duchu i bu 
dziła świadomość patrjotyczną, 
u wrót niepodległego by tu  naro
dowego skona na anemję, w y 
czerpanie i obojętność społe
czeństwa ..

KALENDARZYK.

Dziś w sobotę  17 h. ta. Antoniego.
Jufi-n w niedzielę  18 b m. Katedry 

Św. Piotra w Rzymie.
Wschód słońca j|. 8 «h 05 
Zachód „ ( . 4  n  14

Z przemysłu.
Dowiadujemy się, iż f irma 

C. G Schoen łącznie z Ban
kiem przemysłowym w Galicji 
i Warszawie, zawiązuje spółkę 
akcyjną przy udziale wyłącznie 
kapitałów -krajowych i pozo
stawieniu akcji w rękach pol
skich.

F irm a Schoen postanowienie 
to powzięła w celu możności 
szybkiego uruchomienia obu 
dużych "przędzalni w Sielcu i 
Srodulce w jaknajszerszym  za 
kresie, co przy dzisiejszych 
wysokich cenach na surowce 
i a rtyku ły  pomocnicze, oraz 
zarobkach robotniczych vry- 
m aga otfpowiedrritt ifużege na
kładu kapitałów. Kierownictwo 
obtf przędzalni pozostaje w r ę 
kach dotychczasowych.

W iadomość tę witamy z za 
dowoleniem i życzym y nowej 
spółce akcyjnej powodzenia w 
swych przedsięwzięciach i 
przyczynienia się jednocześnie 
przez szybkie uruchomienie 
obu przędzalni do zatrudnienia 
licznych rzesz robotniczych, 
oraz zniżki obecnych wygóro
wanych cen na wyroby włó
kiennicze.

II KU I I .

Karołyi i Clemenceau skończą gwałtowną śmiercią.—  
Francja będzie monarchją —  Przepowiednia 

wojny polsko-czeskiej.
Budapeszt, 15 stycznia.

Ja k  przed stu  laty  Paryż  po
siadał słynną wróżkę, panią 
Lenorm and,—tak  obecnie Bu
dapeszt ma panią Bellaagh de 
Heves, która nie mniejszą cie
szy się sławą.

Redakcja dziennika „Buda- 
pesti Hirlap* zwróciła się do 
swej Pytji  z prośbą o zesta
wienie horoskopu na 1920 rok.

Pani Bellaagh de Heves 
podaje*następująoe przepowied
nie:

„Czuję, że horyzont na rok 
1920 jest jeszcze powleczony 
ciemnymi chmurami. Najkry- 
tyczniejszy moment p rzypad
nie na miesiąc maj. Na jesień

wyjaśni się sytuacja, lecz do
piero w roku 1921 zawiniemy 
do bezpiecznego portu. Jednak  
o zupełnym spokoju nie n o ż 
na jeszcze mówić. Karolyi 
um rze śmiercią gwałtowną, a 
także inni przywódcy kom uni
stów źle skończą. Tarcia par
ty jne  będą trwały w dalszym  
ciągu. Zazdrość* o lepsze z a 
robki b idzie  pożerała serca 
ludzkie. W ęgry zostaną k ró 
lestwem.

— Czyją głowę ozdobi ko
rona świętego Szczepana? — 
zapytał współpracownik „Bu
d a p e s t  Hirlap®.

— Ten, o k tórym  wielu my-

Teiefan Sosnowiec - Warszawa
znów się zepsuł skutkiem  cze
go nie otrzymaliśmy dziś tele
gramów nocnych.

Z „ lu tn i " .  Dziś odbędzie s ię  
zabawa taneczna dla członków 
i wprowadzonych gości. Człon
kowie zarządu wraz z gospo
d a rzem  zajęli się ułożeniem 
bogatego programu zabawy, 
aby zebrani goście wynieśli 
wrażenie jaknajsym patyczniej-  
sze, jakie zresztą  wynosi s ię  
zwykle z zabaw w „Lutni",

A zatym  — do widzenia!
Teatr H. Czarneckiego. Dzi

siaj przesuną się przed ocza
mi widza dziele dziewczęcia 
fabrycznego. Histcrja na p o 
rządku dziennym, a jednak  
zawsze aktualna. Żadna m oź- 
z operetek nie jes t  wyposażo
na tak  bogato w libretto i 
p rzepiękną m uzykę, jak  dzi
siejsza „Ewa". „Ewa* to prawe 
dziwę arcydaieło muzyczna. 
To też artyści t a k i e  operetki 
grają  z pietyzmem i potrafią 
w  nie włożyć swą duszę, tym - 
bardziej, j e ś l i  na ich czele s to 
ją  takie siły, jak  R ogińsk i (ro
la tytułowa), Leonowicz, Wił 
k o s z e w s k a ,  Rudkowski, Olędzki, 
Kisielewski, Kaczorowski i inni, 
oraz Winiaszkiewicz, k tóry  o- 
pere tkę  t ę  reżyseruje-

Na ju tro  afisz zapowiada 
dwa przedstawienia, dwie o- 
peretki, jedna  przez d rugą  t ry 
ska większym humorem: po.



południu po cezach zniżonych 
^ .W eso ła  para*; wieczorem po 
cenach zwykłych po raz p ier
wszy .Żołnierze w klasztorze*, 
operetka Verneya, znakomicie 
przetłumaczona z francuskiego, 
przedstawiająca dzielnych m u 
szki eterów francuskich, którzy 
przypadkowo znaleźli się w 
pensjonacie k lasztornym  dam 
skim, z czego wynika mo‘c k o 
micznych sytuacji.

W  poniedziałek specjalne 
przedstawienie dla żołnierza 
polskiego .M anew ry jesienne .

We wtcrek w Będzinie osta
tn ia  nowość W a r s z a w y  „:vóża
Stambułu*.

W środę .T a rg  na dziew
częta*. S p r z e d a ż  biletów w 
kasie dziennej tea tru  w kan
torze p. Kucińskiego na po
wyższe przedstawienia rozpo
częta.

Przystąpiono do prób znako
mitej farsy  .D am y od M aksy
ma*.

marki niemieckiej spada na 
łeb, na szyję, paskarz z miną 
dwuch kotów na puszczy od
parł:

— A cóż ta  niemiecka m a r 

ka warta? A zresztą, czy m y 
to co u niemców kupujemy? 
Mój Boże, oni sami przecież 
nic nie mają!

(x).

Iii
S r o d u l a .

rt.
(Złożono Dejposreajiio * .ls j tn e 'J .

Zamiast powinszować nowo
r o c z n y c h  urzędnicy grodziec- 
kiego T wa kopalni węgla i 
zakł. przem. w Grodścu s k ła 
dają nik. 244 na żołnierza po l
skiego i mk. 302 na plebiscyt.

Zamiast kwiatów na grób 
3. p. Stanisława Latosińskiego, 
składają na plebiscyt na Gór
nym  Śląsku -25 m arek Powia- 
dowscy.

Nasi paskarze, 
czyli błędne koło.

Gdy przed dziesięciu dniami 
za m arkę niemiecką płacono 
m k. polskich 2.75 wszyscy ro 
dzimi paskarze popodnosili c e 
ny-

Zdrożały jajka, buty. masło, 
czapki, ziemniaki, ubranie, 
chleb, rękawiczki, mleko, k ra 
waty, p ras ie ,  -gok-ni-e, czeko
ladki, cukier, usługa i cytryny.

Gdy kupujący  zwracał uw a
gę paskarzowl na  tak nagłe 
podniesienie się cen, psfskarz 
robił minę kota na puszczy i 
wzdychając odpowiadał:

— Co ta  m arka  dziś warta.? 
,Za m arkę niemiecką trzeba  
płacić 2 mk. 75 fenigów!

Minął tydzień i m arka nie
m iecka zaczęła spadać. Dziś 
płacą już za nią tylko l mk. 
30 f*ń., a ê paskarze ani m y 
ślą o zniżeniu cen.

Gdym zw ró^ ł  uwagę tak ie
mu panu, że nąi®żał°by  p rz e 
cież c en y  zn iżyć ,  gdyż kurs

Dnia 6 b. m. odbyła się kon- 
ferencjiw jolityczna na Sroduli. 
W  k o n w e n c j i  udział brali: po 
seł Idziak, p. St. K. i delegat 
Naród. Zjednocz, lud. Omawia
ne były spraw y robotnicze; 
poseł Idział referował spraw y 
sejmowe i ubezpieozenie robo
tnika. P. St. K. omówił szero
ko szkodliwość walki klasowej 
dla Ojczyzny naszej. Państwo 
polskie powinno być oparte  
na wszystkich klasach i s ta 
nach, Delegat Zjedn. mówił o 
znaczeniu Polski w dorobku 
kulturalnym  narodów świata, 
że Polska pomimo upadku  i 
niewoli, jednakże w twórczości 
duchowej .s to i  na  równi z na
rodam i wolnymi.

Ż y c h c ic e .
Dnia 11 b. m. wygłosił u nas 

odczyt na tem at .Żydzi a r e 
wolucja* p. St K. z ramienia 
Naród. Zjednocz, lud. Temat 
ciekawy ściągnął pokaźną licz
bę słuchaczy; przyszli również 
i niektórzy robotnicy, obała- 
muceni przez czerwono-żydow
skich pachołków z instrukcją  
od swych prowodyrów, aby 
prelegenta nie dopuścić do g ło
su słynną swą .koc ią  m u z y 
ką*, ale p. K. jasnością i szcze
rością swych wywodów obciął 
im skrzydełka i panowie .m u 

zykanci* w cichości opuścili 
salę.

Dziwną jes t  rzeczą, zaiste, 
że towarzysze z pod .cze rw o 
nego* usiłują zwalczać p. K. 
za pomocą obałamuconych 
przez siebie robotników, lecz 
zaproszeni przez niego do r z e 
czowej dyskusji n igdy się nie 
zjawiają, gdyż obawiają się, 
aby .szydło  nie wylazło z 
worka*.

Odczyt wzbudził ogólne za 
interesowanie w słuchaczach, 
a prelegent nagrodzony h u c z 
nymi oklaskami. Po skończo
nym zebraniu  uczestnicy za
żądali program u Narodowego 
Zjednocz, ludowego.

Sprawiedliwości stało się za
dość, pozostaje tylko do roz
wiązania zagadka:

Skąd sierżant wziął aż 90 
tys. koron w gotówce i czy 
wolno sierżantowi berkarn ie  
więzić dziewczynę 2 doby?

Tą spraw ą w innaby się z a 
jąć  komisja śledcza sejmu, bo 
sierżant ów może jeszcze nie 
zginął na polu walki.

Ciekawy.

Flora,
\

Dnia 11 b. jn. w 'niedzielę, 
odbyło się zebranie organiza
cyjne miejscowego koła Naród. 
Zjednocz, ludowego. Na zebra
nie przyjechał delegat z So
snowca. Prelegent w długim 
swoim przemówieniu wskazał 
potrzebę organizacji, opierając 
swoje wywody na h istorycz
nych danych. Omówił również 
zadanie koła miejscowego. W  
najbliższym czasie odbędzie się 
zebranie, na k tó ry m  będzie 
wygłoszony refera t o kasach 
chorych.

W.

Z Grodźca.
Wigilja dla żołnierzy. W  dniu 

24 grudnia  l# l9  r. w sali k lu 
bu T stwa grodzieckiego miej
scowy zarząd .M atki żołnierza 
polskiego* urządził i la  stacjo
nowanych żołnierzy I go baonu 
1 bytomskiego pułku strzelców, 
dzięki ofiarności zarządu To w. 
grodzieckiego kopalni węgla i 
zakładów przemysłowych, k tó
re ofiarowało 500 marek, z 
czystego dochodu uzupełn io 
nych sum ą 80 m arek  z przed
stawienia przez amatorów z 
Czeladzi i 465,50 mk. z kasy 
.M atki żołnierza polskiego*, 
tradycy jną  wigilję dla 130 żoł
nierzy.

Dzieląc się tradycy jnym  o 
płatkiem z żołnierzami, wspól
nie i serdecznie p rzy  stole 
spędzono czas wigilijny.

Zarząd „Matki żołnierza pol
skiego* na tym  miejscu sk ła 
da zarządowi Tow. grodziec
kiego, oraz w szy s tk im f tym, 
którzy przyczynili się do u r z ą 
dzenia tej uroczystości, s e r 
deczne podziękowanie.

Dziewczyna i sierżant.
Przy drzwiach zamkniętych.

W  sądzie okręgowym w So 
snowcu przy drzwiach z a m 
kniętych  rozpatrywano cieka
wą sprawę, k tóra w swoim 
czasie była głośną.

Pewien sierżant pod pozorem 
ofiarowania posady w jakimś 
biurze sprowadził do swego 
mieszkania młodą dziewczynę 
i trzymał ją  2 doby, obiecując 
wzamian za spełnienie jego ży
czeń aż 90 tys. które pokazy 
wał więzionej, mówiąc:

— To wszystko twoje, jeśli 
, mi będziesz posłuszną! (Dziew
czę nie usłuchało jednak  ani 
próśb, ani gróźb i p rzy  pierw
szej sposobności wymknęło się

z klatki, zabierając 10 tys. ko 
ron.

Dziewczę aresztowano, ale 
pieniędzy już nieśmiała, gdyż 
zabrał je jej ojciec i wyjechał 
w świat.

W drodze dziewczę pod 
wpływem wstydu chciało w y
skoczyć z wagonu: pow strzy
mano je. Gdy szła z policjan
tem  koło ęzeki, rzuciła się do 
wody: wydobyto ją.

Rozpraw sądowych ujawniać 
nie możemy, gdyż sąd o d b y 
wał się p rzy  drzwiach zam 
kniętych. W yrok jaw ny opie
wał: 2 lata więzienia z zawie
szeniem kary  na lat 3.

Z Dąbrowy. 
NADESŁANE.

Doszło do mej wiadomości, 
iż pewna grupa osób, ludzi w 
stosunku do mej osoby spe
cjalnie złej woli—zajmuje się 
szerzeniem fałszywych wieści, 
godzących na  moje dobre i- 
mię. Motto dla swych oszczerstw 
czerpią ci ludzie z okresu mej 
pracy wojskowej w Dąbrowie 
Górniczej.

Sprawa oszczerstw w s t o 
su n k u  do mej osoby 'nie jes t  
mi obcą. Zapoznałem się z nią 
dokładnie w ouresie służby w 
Legjonach i P. O. W. Pewne 
ugrupowania trudn iły  się wów
czas fachowo komentowaniem 
moich czynów i akcji.

Dziś ta sam a grupa uderza 
boleśniej. Opierając się na b ez
podstaw nym  zarzucie jednego 
z moich przełożonych ze s ty 
cznia 1919 r. (Kpt. P.), — ba

Bratobójca.
*QMANS

101 .
— Czy uie pan Magioire, 

-dawny żołn:err, który p ierw 
szy  p tzyb y ł na m iejsce k a t a 
strofy w *owarzy 8tw ie pana 
Grivot i Vr-Z?  -ieg0 P °® ocy po
dniósł trupa  inego b iednego  
brata i ciało Pa^: Sollier?

_  Tak —• odpowiedział D a 
niel Savanne 7 -  a nadto sen 
dzielny człow iek zaopiekował 
s ię  wnuczka raone]

Bratobójca podai rękę kata
ryniarzowi. .

— Winszuje panu z całego 
serca, panie M a g i o i r e - jesteś  
pan zacnym człowiekiem!..

Następnie rozpoczęli oglądać 
place, prawie zupełnie oczy
szczone ze szczątków.

Brano miary, rozprawiano, i 
w  ciągu niespełna dwóch g o 
dzin omówiono cały projekt z 
budowniczym, Który przyrzekł 
rozpocząć roboty bezzwłocznie 
i prowadzić je  szybko.

Chwil* śniadania nadeszła.
Robert zapytał o najlepszą 

restaurację  v pobliżu.
P rieur wskazał oberże Dorn-

Biały. ' .
Rober* zaorcsił 1 G-ivota i

dona tychm iast  udano się
oberży.

Daniel Savanne, Prieur, b u 
downiczy i Filip szli naprzód 
i rozmawiali.

Robert, umyślnie zwolniwszy 
krok, znalazł się sam  z Klau- 
djuszein Grivot.

— Tylko ostrożnie; — rzekł 
do niego po cichu. — Nie być 
niezręcznym... nierozważnym!.. 
W szystko id2ie jak  najlepiej! 
Ju tro  wieczorem o siódmej 
czekać na pana będę w res tau 
racji pod „Czterema S ierżan
tami Roszelli*, przy placu Ba- 
stylli. Pomówimy przy obia
dzie.

— Będę.
Przyszli do restauracji  i za 

siedli w gabinecie.
Podano śniadanie.
Robert w ypytał Prieura  w 

przedmiocie kontraktów wszel
kiego rodzaju, zaw artych  przez 
jego brata, i dzięki doskonałej 
pamięci kasjei; mógł go uspo
koić najzupełniej.

LXU.

O godzinie drugiej rozstano 
się z kasjerem i majstrem.

*  Daniel Savanne, Robert, F i
lip i budowniczy, u d a l i ’się dla 
zwiedzenia willi w Neuilly, 
wsiadłszy do powozu.

Posiadłość ta rzeczywiście

posiadała widok bardzo ponę
tny.

Dom mieszkalny, obszerny, 
z dobrym  rozkładem i e leg an 
cko umeblowany, wznosił się 
wśród małego parku, w y sa 
dzonego wielkimi drzewami, i 
ciągnącego się aż do samej 
Sekwany, od której odgrodzo
n y /b y ł  ty lko  parkanem  i w y 
sokim wybrzeżem.

Budowniczy oświadczył, że 
ta  wraz z zabudowa-
n i a ł r  warta  jest dwieście p ięć 
dziesiąt tysięcy franków.

Właściciel, k tórem u pilno 
było ją  sprzedać, żądał tylko 
sto pięćdziesiąt tysięcy.

Była to w yborna okazja.
Robert, pewny zgody ze 

strony żony, zanotował sobie 
adres notarjusza, do którego 
trzeba było się zwrócić dla 
traktowania o interesie i po
wrócenia do Paryża.

Pani Verniere bardzo po
myślnie odbyła swą podróż.

W Nancy udała się do swe
go. bankiera, który  ją  powitał 
nader uprzejmie.

— Bardzo rad  jestem , że p a 
nią widzę — rzekł. — P r z y 
nosi mi pani odpowiedź ?

— Odpowiedź? — zapytała 
Aurelja Zdziwiona.

duje nowe kalumnje, byleby 
było o czym mówić.

Aby tem u kres położyć 0 - 
świadczam- #

1) W ytoczone mi na mocy 
doniesienia Kpt. P. śledztwo 
ukończyło się w stosunku do 
mej osoby w lipcu ub. r. Czy
nione mi zarzuty  uznała Pro- 
kuratorja  W. P. w Krakowie 
za bezpodstawne. Zostałem 
przeto od nich zupełnie uwol
niony i nigdy na ławie oskar
żonych nie zasiadałem. Opie
rając się na takim  wyniku śle
dztwa,

2 ) wytoczyłem Kpt. P. do
chodzenie karne o świadome i 
celowe szkodzenie mej opinji. 
Sprawa toczy się w oficerskim 
sadzie honorowym, przy 11 p. p. 
W. P. (ziemi będzińskiej). W y
nik zaś jej będzie podany do 
wiadomości m ag is tra tu  m. D ą
browy.

Reasumując powyższe, o s trze 
gam plotkujących, iż wszelkie 
lekkom yślne rozsiewanie fa ł
szywych pogłosek, tyczących 
się mej osoby pociągną za so
bą  dla zainteresowanych od
powiednie konsekwencje.

Władysław Wąsik 
kapitan

słuohacz szkoły Topografów 
w W arszawie. 

Dąbrowa, 17jl 1920 r.

Z Kraju,
Z prasy. „Kurjera A sekura

cyjnego* num er noworoczny, 
rozpoczynający dwudziesty p ią 
ty  rok istnienia tego pisma, 
wyszedł z d ruku  i zawiera s ze
reg  artykułów, odznaczających 
się gruntow nym  opracowaniem 
i znajomością przedmiotu. A r
tyku ł  wstępny „Rok 1919*, 
pióra redaktora, je s t  rzu tem  0 - 
ka  na rozwój asekuracji w 0 - 
dradzającej się Polsce w r. ub. 
W yczerpujący artykuł „Kilka 
słów w kwestji upaństw owie
nia ubezpieczeń na Zachodzie* 
p. Piotra Skargi zapoznaje czy
telników z próbami upaństw o
wienia asekuracji w Europie 
Zachodniej; w trzeciej z kolei 
pracy „Czynnik polityczny na 
ryn k u  ubezpieczeniowym*, do
skonały znawca spraw aseku
racy jnych  p. F. Tum a omawia 
politykę międzynardową na 
ryn k u  ubezpieczeniowym, a 
następnie dr. Tadeusz P o z n a ń 
ski pisze p „Ruchomości ren t  
przy ubezpieczeniach społecz
nych*, a p Lekowski—„O no
wym  objawie w ubezpiecze
niach trausportgwych*.

Uzupełniają num er aktualn « 
wiadomości „Z pola a sek u ra -

— Tak .. Na mój list.
— Jaki list?
— Ten, który pisałem  do 

pani trzy  dni :temu do Ber
lina.

— Nie otrzymałam go w c a 
le... Przyjeżdżam z Paryża... 
Co mi pan donosił w tym  l i 
ście ?

— Donosiłem pani o propo 
zycji, jak ą  sni uczynił jeden  z 
moich daw nych klientów, b*r 
dzo bogaty, który nie mieszsra 
już  w Nancy... Udał się do 
mnie za pośrednictwem nota- 
rjussa  pani w Sauverne.

— Cjego chce?
— Zapytuje, czy chc ia łaby ' 

pani sprzedać swe dobra i dom 
w Sauverne?

•— A to się dobrze składa, 
T>o zamierzam sprzedać moje 
domy w Berlinie i wszystko, 
co do mnie należy w kra ju  
zabranym . P ragaę  od tąd  z a 
m ieszkać w Paryżu. Czy p a ń 
ski klient stawia propozycję 
poważną?

—  T a k .
— I korzystną?
— O! świetną... Widocznie 

m a wielką ochotę dobić kupna, 
czy to dla s ieb ie , ,  czy w c h a 
rak terze  pośrednika, a cena 
wydaje mi się wyższą od rze
czywistej.

— Iież daje ?
— Miljon... gotówką!

Spodziewałam się wńęcej 
— ‘ odrzekła pani Verniere p o 
ważnie, chociaż wiedziała w y 
bornie, że dom i te  dobra nie 
by ły  więcej warte.

Bankier podniósł ręce k u  
sufitowi.

— O ! — zawołał — czegóż 
więcej żądasz, kochana pani!..

— Oczywiście pański nota  - 
rjusz -czekuje odpowiedzi ?

Przyjechać ma tutaj za 
t rz y  dni.

— To niech mu pan powie, 
że żgadzam się sprzedać, lecz 
najmniej za miljon dwieście 
tysięcy franków. \

— Żądanie nadto wygóro 
wane... Cofnie się.

— Zobaczymy.
— Czy to pani ostatnie s ło 

wo ?
— Ostatnie.
— Uprzedzę amatora... D o 

kąd  mam pani donieść o r e 
zultacie porozumienia?

— Do Berlina, gdzie będę  
ju tro  i przepędzę tydzień.

— Dobrze.
. — Teraz, co innego... Masz 
pan moje pieniądze.. Ile"?..

— Za pięć minut powiem 
pani.

Bankier udał się do gabine- 
łcń, dla przyniesienia książek, 
poczym, wróciwszy do pas i



cy jnego*  oraz inne  zw yk łe  r u 
b ry k i .

P ism o  w d a lszy m  c iąg u  w y 
chodzi pod  k ie ru n k ie m  re d a 
k to ra  B. F e lsen h a rd ta .

Okupacja austriacka 
istnieje!

Do re d ak c j i  „G ońca C zęsto
chow skiego* zg łosiła  s ię  p. Z. 
z  K łom nic, opow iada jąc  fak t  
n as tęp u jący :

O negdaj p. Z. n ab y ła  na  
poczcie  w K łom nicach  m ark i  
d la  o fran k o w an ia  l is tu  pcleco 
i  ego. P rz y b y w s z y  do Często

chow y, u d a ła  się na  pocztę, 
c h c ąc  w y s ła ć  ów list, ale o- 
św iadczono  jej, że m ark i ,  w y 
d a n e  p rzez  pocztę w  b. o k u 
pac ji  aus tr jack ie j ,  a op iew a ją 
ce n a  halerze , są  nieważne.

J a k  nas  in fo rm u ją ,  n ie  p ie r 
w szy  to wry p ad ek .  Zachodzi 
py tan ie :  d laczego pocz ta  p a ń 
s tw ow a w  K łom nicach  w yda je  
m ark i,  k tó re  n ie  m a ją  w całej 
Po lsce  obiegu, lecz ty lk o  w b, 
okupac ji  au s t r jack ie j ,  i d lacze
go p o b ie ra  za  n ie  p ieniądze, 
k tó re  zas ila ją  s k a r b  polski?

D laczego  ok u p ac ja  austr jac-  
k a  (bez a u s i r j ^ ó w l )  d o ty c h 
czas  is tn ie je?

K a r n a w a ł  k j ę l e c K i

czyłi urzędniczka od moralności kradnie.

„Gaz. Kie!.* donosi:
„ D y rek c ja  te a t iu .  p ra g n ą c  

w idoczn ie  u rozm aic ić  n iezm ie r 
n ie  ubog i teg o ro czn y  r e p e r t u 
a r ,  u rząd za  co pew ien  czas m a 
sk a ra d y .  Otóż n a  ty ch  m a s k a 
rad ach  m u si  często in terw e- 
n jo w sć  policja.

T ak i w łaśn ie  w y p a d e k  m iał 
m ie jsce  n a  os ta tn ie j  m aek a ra  
dzie. W  ub ieg ły  pon iedzia łek  
dó b iu ra  policji zgłosił się pe 
w ien oficer  i zrobił don ies ie
nie, że je d n a  z „dam*, u b ra n a  
w  b c s t ju m  cygank i,  z k tó rą  
p ozna ł s ię  n a  m ask a rad z ie ,  a 

n a s tęp n ie  spędz ił  z n ią  pew ien  
czas w n u m erz e  w hote lu  „ P o l 
sk im *  sbrj-d ła  m u  p ierśc ionek  
z  opalem , w artośc i  2000 kor. 
W sz czę s te  zostało  n a ty c h m ia s t  
dochodzen ie ,  k tó re  dało w y n i
ki d o sy ć  n ieoczekiw ane , p ra -

Mm Mii łolii pomni.
P ło n ą cy  pociąg. —  Podróżni w ysk ak u ją  oknam i.

Lwów , 15 s tyczn ia .

W  pociągu , zd ąża jący m  
w czoraj w ieczorem  ze Lw owa 
do  Sam bora , n a  p rzes t rzen i  
m ię d z y  s tac jam i Skniłów  a 
S taw czan y ,  nas tąp i ła  w p rzed  
o s ta tn im  wagonie eksp loz ja  
b e n z y n y  i wagon s tan ą ł  w  p ło 
m ien iach .  Pociąg  b y ł  w peł
n y m  biegu ,  tak ,  że n aw o ły w a
n ia  p o d ró żn y ch  i k o n d u k to 
rów  u  w s t rz y m a n ie  uoeiągu  
n ie  odn io s ły  s k u tk u .  W  pocią 
g u  n a s tąp i ła  w ie lka  p an ik a  i

R3SS)

—  T rz y k ro ć  s to  ty s ięcy  f r a n 
ków.

— P o trz e b a  mi tej su m y .
—  Jeże li  chce  pani m ieć  w 

b a n k n o ta c h ,  to  zaczeka pan i 
do ju t r a .

—  Nie, p ra g n ę  m ieć  czeki 
n a  okazicieli,  f r z e z  dom  b a n 

k ie rsk i  w P a ryżu .
—  To d a m  pan i p rz ek az  na 

R o tszy lda ,
B an k ie r  podpisał  p rzekaz .
A u re l ja  dała  m u  p o k w ito 

w anie .
N a za ju t rz  p rz y b y ła  do B er

l ina  i  n a ty c h m ia s t  zaczęła  . t r a 
k to w ać  o sp rz ed aż  pałacu  swe 
go h dom ów  dochodow ych .

N astęp n eg o  d n ia  o trzy m ała  
l is t  od R oberta ,  k tó ry  je j do 
nosił,  co zostało  u łożone dla 
szy b k ie j  od b u d o w y  fa b ry k i ,  i 
p odaw ał szczegóły  co do willi 
w  N euilly ,  nadm ien ia jąc ,  że 
d la  k u p n a  oczeku je  ty lk o  jej 
p rzyzw olen ia .

O dw ro tną  pocz tą  odpow ie
d z ia ła  : Kończ n a ty ch m ias t ,  i 
je d n o c z e śn ie  p rzesła ła  m u  p tze -  
Jiaz n a  t r z y s ta  ty s ięcy  f ran  
ków".

W  t r z y  dni później nadesz ła  
d ep esza  od b an k ie ra  z N ancy.

N ab y w ca  zgodz ił  się n a  cenę 
m il jo n  dw ieśc ie  ty s ię c y  f r a n 
ków. J a k o  za liczkę  złożył p ięć
s e t  ty s ię c y  fran k ó w  ) w y z n a 
czył p a n i  V e rn ie re  dz ień  13

je s t  p rzeszło  30 osób. N adto  
w w agonie , k tó ry  się spalił, 
znaleziono zw łoki zw ęg lonych  
k i lk u  osób. L iczba ofiar "nie 
j e s t  jeszcze  dok ładn ie  usta lona.

Zdaje się, że śm ierć  w pło
m ien iach  poniosły  4 osoby. 
N a razie nie wiadom o jeszcze, 
kto spowodował eksplozję  b e n 
zyny.

Cygańskie eza
Głupi ekonom i ch y tra  cyganka. —  Z aczarow ane  
„Pieniądze musi poświęcić papież*. Trupia głowa pod ro 

jajem. —  Epilog w policji,

14.000 marek. —  
^mecionym

Kielce, 1 5  s tyczn ia .

wie, j a k  n a  s to sunk i  kieleckie , 
sen sacy jn e .  C y g an k ę  ową, btó 
r a  w  sposób  n ied w u zn aczn y  
zabaw iała- s ię  z oficerem , a 
n a s tę p n ie  popełn iła  kradzież, 
b y ła  fu n k c jo n a r ju szk a  u rzęd u  
sa n i ta rn o  obyczajowego, k tó ra  
z n a tu r y  sw ego s tan o w isk a  i 
za jęc ia  w in n a  czuw ać n ad  m o 
ra lnośc ią  publiczną...

Z badana  p rzez  policję  fu n k 
c jo n a r ju szk a  u rz ę d u  san i ta rn o -  
o b y e v jo w e g o  p rzy zn a ła  się 
do k ra d z ie ż y  i zw róciła  p ier  
śc icnek .

D a lszy  c iąg  tej sensacy jne j  
a fe ry  ro z eg ra  się  zapew ne  w 
sądzie ,  a n ieza leżnie  od tego  
na leży  oczekiwać, że m ie jsco 
w y  u rz ą d  san i ta rn o -o b y cza jo 
wy w y c iąg n ie  odpow iedn ie  kon- 
sekw encje-

w ielu  p o dróżnych  w yskoczy ło  
o k n a m i  i d rzw iam i. Dopiero 
po p e w n y m  czasie, g d y  z a t r z y 
m ano  pociąg , zdołano p a lący  
się wóz odczepić  od pociągu  i 
rzucono  się  na ra tu n ek .  W no- 
nocy n ad jec h a ł  pociąg  r a tu n 
ko w y  ze Lwowa. R annych , 
k tó rzy  w yskoozy li  n a  t e r  Iz 
z p łonącego  w agonu, zb ierano  
po d rodze  i zab ran o  ich  po 
c iąg iem  ra tu n k o w y m  do Lwo- 
tfa .  L ek k o  i c iężko ra n n y c h

Ofiarą  w ia ry  w cudo tw órczą  
siłę  cyganów jpadbprzed  n ied aw 
n y m  czasem  pew ien  w ieśniak  
w M onachjum . H isto rja  ta, po 
p a r ta  ak tam i po licy jnym i b rzm i 
ta k  n iepraw dopodobn ie ,  j a k  
jak ie ś  zd a rzen ie  z zam ie rz 
ch ły ch  czasów.

D nia  23 l is to p ad a  ub. r. z a 
wiera ł  pew ien  ekonom  w Mo- 
n a c h ju m  z ja k im ś  cy g a n em  u- 
m ow ę o k u p n o  konia. Kiedy 
obaj m ężczyźni znajdow ali się 
w  stajn i,  to w arzy szk a  h a n d la 
rza  kon i  s ta ra  c y g a n k a  weszła 
p o k ry jo m u  do pokoju, zamie- 
m ieszk iw anego  p rz ez  żonę e- 
konom a. I tu  cygan icha ,  k o 
rz y s ta ją c  ze  sw ego w ieszczego 
ta len tu  pos taw iła  n a ty ch m ias t  
n a s tęp u ją cą  djagnozę:"

— „Pani j e s t  bardzo  n ieszczę
śliwą, czy tam  to z pan i tw a 
rzy . P rze ś la d u ją  cię różni źli 
ludzie ,  a bydło  pani i cała jej 
s t8 jń ia  są  zaczarowane...*

P an ią  ekonom ow ą, k tó ra  i- 
s to tn ie  od jak ieg o ś  czasu czu
ła  się  dziw nie  p rzy g n ęb io n ą ,  
zadziw iły  te  słowa „ jasnow i
dzącej* i n ie  powzięła  n a jm n ie j
szej w ątp liw ości,  iż ko b ie ta  ta 
m ów i praw dę.

W  s ta jn i  rzeczyw iśc ie  źle 
się wiodło od pew nego czasu, 
i g d y  ro zm y śla ła  n ad  p raw d zi
w ością  słów cygank i,  w szed ł 
m ąż  jej do pokoju . „C zarodzie j
ka* wzięła białą n i tk ę  obw ią
za ła  n ią  wielki i w sk azu jący  
pa lec  u praw ej ręk i  obojga 
m ałżonków, szepcząc  p rz y ty m  
n iew y raźn ie  jak ie ś  m od litw y  i 
zaklęcia ,  poczym  przec ię ła  
n i tk ę  n a  dw ie  połowy i w rę 
czyła  oba k aw ałk i  m ałżonkom , 
żądając , ab y  k ażd e  z n ich  zro 
biło t r z y  węzełki, posypało  je  
solą, a potem  odrzuciło  n i tkę  
w stecz  poza siebie. Ł a tw o w ie r
na  p a r a  dostosow ała  się do 
życzen ia  w ładnej czarodzie jki.

Nie n a  ty m  sk o ń czy ły  się 
czarodz ie jsk ie  sztuczki.  C y g a
n ich a  kaza ła  sobie podać  św ię 
co n y  krzyż, p o ty m  jed n o  ł a j 
ko, k tó re  zaw iąza ła  w ręczn ik , 
poczym  ośw iadczyła , iż „z łe“

sasw*

s ty c z n ia  w S auvern ie  u  re je n 
t a ,  d la  sp isan ia  u m o w y  i w y 
p ię ty .

N a ty c h m ia s t  w y s ła ła  dw a  t e 
leg ram y .

J e d e n  do b a n k ie r a  z podzię
k o w a n ie m , d ru g i  do S au y ern y  
z w iadom ośc ią ,  że ta m  p rz y 
ja d z ie  d n ia  12 s ty czn ia  w ie 
czorem.

W sz y s tk o  sk ład a ło  się  w ięc 
w ed łu g  jej życzeń.

P rz e d  końcem  ty g o d n ia  p a 
łac  i d o m y  w Berlin ie  s p r z e 
dan e  zo s ta ły  za  cenę  bardzo  
k o rz y s tn ą .

Pani V ern ie re ,  n aw e t  po p rz e 
lan iu  sześć  k ro ć  sto  ty s ięcy  
f ran k ó w  do k a s y  w spółkowej 
odbu d o w y w an ej  fa b ry k i  i k u  
pna  d o m u  w N euilly ,  m iała  
z o s t i ć  jeszcze  b o g a tszą  niż 
by ła  dotąd . i

Magloire, zach w y co n y  do
ch o d em  soboty, uda ł  się znów 
na w ędrówkę w ^poniedziałek 
z ran a ,  zabrawszy M artę, k t ó 
re j spodziewał się pow iększyć 
znów  posag, j a k i  zaczął sk ła
d ać  w przeddzień .

Nie m ylił  się w sw y ch  p r z e 
w idyw an iach .

P rzeb ieg łszy  N euilly  i Cour- 
bevoie, gdz ie  m us ia ł  po  raz  
s e tn y  opow iadać o zbrodn i  w 
Sain t O u tn ,  pow rócił w ieczo

re m  do m ieszkan ia ,  p rz y n o 
sząc  z sobą  za ro b ek  co n a j
m niej ró w n y  sobotn iem u.

Za p u n k t  ho n o ru  u w a la n o  
so b ie  podw ójne daw anie  p ie 
n ięd zy  ka ta ry n ia rzo w i,  dla z a 
p ew n ie n ia  przysz łośc i  jego  
p rz y b ra n e j  córce.

D ziecko  szczęśliw e było  z  
ty c h  w ęd ró w ek  codz iennych .

D zięk i n au ce  sw ego p r z y j a 
ciela, po traf iło  ju ż  zaśpiew dó 
p io sen k ę  „Róż i W isien* g ło 
s ik iem  s re b rn y m  z w aśw or- 
n y m  sm ak iem , a te n  c h a t e k  
do zw yk łego  p ro g ram u  m a ń 

k u ta  n ie  pozostaw ał bez p o 
m y ś ln eg o  w p ływ u  na dochody.

W poniedzia łek  pan  Sawan
nę .porozum iał się z sędzią  
pokoju, d la  zw ołania  j a k  n a j
prędzej r a d y  fam ilijnej n ad  
A lm ą, z w yborem  s t ry ja  Ro
ber ta  n a  op iekuna  głównego.

Sędzia  śledczy, n ie s t ru d zo n y  
w swej życzliwości, uda ł  się 
do m in is t ra  m a ry n a rk i  i do 
m in is t ra  wojny.

, ( $ .  *  » ;

odejdzie ty lk o  pod  ty m  wa 
ru n k iem ,  jeżeli  m ałżonkowie 
w ręczą  jej n a ty c h m ia s t  8000 
m arek .  E k o n o m  posiadał w 
dom u ty lk o  su m ę 5000 m arek , 
k tó rą  ofiarow ał bez  stówa c y 
gance ,  ta  zaś ośw iadczyła  u- 
p rze jm ie ,  iż naraz ie  zadowoli 
s ię  t ą  kwotą, po re sz tę  zaś 
ze łosi  się za k i lk a  dni, p ien ią
dze  m u sz ą  b y ć  bow iem  w rę 
czone papierzow i bądź  też j a 
k iem u  k s ięd zu  czy zakonnicy , 
g dyż  ty lk o  pośw ięcone b ę d ą  
m o g ły  os iąg n ąć  cel pożądany. 
A b y  zaś zabezp ieczyć  się p rzed  
pościg iem  policji, s p ry tn a  cy 
g a n k a  kaza ła  sw y m  ofiarom  
u k lę k n ą ć  i z łożyć u ro c zy s tą  
p rz y s ię g ę ,  iż w ie rzą  w to w szy 
s tko  i n ik o m u  nie zd ra d z ą  t a 
jem n icy .  T ak  się też  stało. 
P ań s tw o  ekonom ow ie d o t r z y 
mali p rzys ięg i.

Po k i lk u  dniach  cy g an k a  
pojaw iła  się  ponow nie  i pow 
tó rzy ła  sw e czary  z ja jem . 
M ałżonkowie rozgnie tli  je  nogą, 
a pod t ą  żó łtą  m asą  u k aza ła  
się t ru p ia  główka. Łatw ow iern i 
lu d z isk a  czuli się tak  opano
w ani przez  czarodzie jkę, iż 
w ypłac ili  je j  żądane  3000 m a
rek . P rz y  n a s tę p n y c h  o d w ie 
dzinach  5 i 6 g ru d n ia  c y g a n 
k a  zażąda ła  znów ja ja  i doko
n y w a ła  z n im  różnych  m is te r j i  

j a k  poprzednio . T ym  razem  
pod rozgniecioD ynf ja jem  u k a  
zał s ię  krzyż. C y g an k a  oznaj
miła, iż d la  odpędzen ia  „złego* 
k on ieczną  je s t  now a d an ina  
6000 maitek. Nie m a jąc  ich n a 
raz ie  p od  ręk ą ,  ekonom  w rę 
czył su m ę  tę  cy g an ce  n aza 
ju trz .  P rz y  odn iesien iu  rz ek o 
m y m  pośw ięconych  p ien iędzy  
s za ch ra jk a  w ręczy ła  sw y m  c- 
f iarom  pakiet ,  obw in ię ty  s ta 
ran n ie  w gazetę ,  m a jąc y  za 
w ierać  dane  je j  poprzednio  
5000 miarek i żądała , by  bez 
og lądan ia  zaw in ią tk a  złożono 
je  pod b ie liznę do szafy.

I znow u lek k o m y śln i  ludzie  
w ykona li  rozkaz  czarodziejki.

O statni „seans* odby ł się 
20 g ru d n ia .  C y g an k a ,  w y  łu d z i 
w szy  ju ż  poprzedn io  14000 
m a r e k  zażąda ła  nowy ch 15000. 
P ostanow iono, iż o trzy m a  je  
w ieczorem  27 g rudn ia .  T y m 
czasem  policja, dow iedziaw szy 
się o o szu k ań czy ch  p ra k ty k a c h ,  
o toczyła w ieczorem  dom eko 
nom a i a resz tow a ła  cygankę .

Rzecz n iep raw d o p o d o b n a  
niem al,  iż w 20-ym s tu lec  u 

is tn ie ją  jeszcze  ludzie  ta k  c iem 
ni, k tó rzy  da ją  s i ę  uw odz ić  
cy g a ń sk im  czarom.

F nybycie  @kr$tów. 
polskich

G dańsk , 15 s tyczn ia .
♦;?. A. T.)

w  najbliższym czasie mają 
kolejno przybyć do tutejszego 
porty dalsze o k r ę ty  polskie: 
„Wisła* o pojemności 5000 
tonu , „Gdańsk* 10.400, „Po
znań* SOOO, „Kraków* 8000, 
„Warszawa* S010  i „Pułaski* 
7000 tonn.

ft t a
J .  S z a t e n s z i e i n

GODZIMY PRZYJĘĆ: 
od ?G— 7 f od 3 —6 po poi, 

L e ts e u te  sęhów . plombowanie- 
wprawi tn ie ' sębów  bes podnie

bienia słotę korony 
gl. Modrzafowska J»3 .

t
A  p o l s k i
\  p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  b a l e ,  ^  
^  weseia, wieczorki, rauty. A
. Wiadonułśt: StsrD sosaow iecka 4 2 1 .  IZ. \

Kspeimiatrz

$ H. D Y M O W S K I. Ł

t

ffrio Koncertowe
grywające w cukierni war 
szawskiej w osoba h p. p.

GOLDCWEIGA — (skrzypce) 
TESZNERA — ( fo r te p ja n ) 
WENCKIEGO — (wiolonczela)

udziela lekcji muzyki
Z g ło sze n ia  c o d z ie n n ie  w cukierni- 

w a rsz aw sk ie j  o d  6-ej w ieczorem .

{ I r u ii  K łtu tta , i

Zgubiono ETC!
wina .

niemidclci ca.. 
L u d w ik a  Grocbo-

Blaszaniu

Zaginął
/jftgmął

Z g i n ą ł

|»  mifrwtiiewrki
w CztfsttssStewla, 

ał. iw .  Fanny tflarjl t. J.
P Al«|a Nr. 21, obok tests®

— Paryskiego. *—. 
C kordby skórne, dróg 

wye* 5 wacaryczBH.
Przyj-,* « ; «  u ł  9 — 12 r s a o  i od  4— 7 ?> *

— 1 pc pfti 
   —— ------

Ł i K A b U
na b iu ro  w Sosnowcu, s k ła d a 
jąceg o  się  z 4 —  5, lub  więcej 
pokoji p oszuku je  pow ażna In 

s ty tu c ja .  *
Z g ło szen ia  d o  R ed ak c ji  „ Iskry" pod  

In s ty tu c ja .

n h n o m v  >B»bjć f»iteplan używany 
V y J J v C l J J J r  w dobrym atanie. Z g ło-  
aaania: Małachowskiego 7 . Gimnazjom.

Maturzystka
Wyźszę Szkołę Renlnę, przygotowuje 
do wszystkich k ies  szkół średnlch- 
Kacyński S tarososnow iecka  50.

po t ł o o i a i t  a m t r y k  
na w y ró b  Knpi.  Z»- 

k ła d  b la c h a r s k i  B. P e łk a .  P o g c ś  Dłoga 3 4

rotrzebm ,5>?SP'£
25000 mnrek do fabrykacji metelar 
giejsnej żelaznej, o f e r t y  nadsyłać- 
„Iskra" Sosnowiec pod „Nowoprze 
mysł*.

paszport niemiecki 
fńartł Perek________
ł/ es wyzeł żółty b eło 
p dpal"ny odprowadzić 

zn n o g r  o d ą a Starososiowieckfi
.Na 46 m 56.______________________

pisz -/ort wydany przez: 
windze niemieckie na 

imię Reginy Rożne". Laskowy znalaz 
ca raczy zwrocie t o „I .kry"

o i oOĆO do KCOO 
rab l i  aa  p ierwszą 

hipotekę w Będzinie. Wiadomość 
„Iskra" Sosnowiec. _____  ______

Reperacje S i n .
nit, kas s ' lepowych, row rów i t p.. 
sz! fowame noży, reperacje wszeik ej 
broni, tan o, szyoko. ftnttni Krone.. 
Dekierta obok sciada mebli p. Wojt- 
kowinko._______
‘/ Wer i n  a  i p* 8 ̂*P°rt «ydony rrzCiŁia g  u  rys taj dze niemieckie no 
imię Teolilą Wnnk. ______

Zgubiono ESJT'sSSJIS:
żwrpdd .hbra* BedzT-
T/ , H f r i n n i  poszpo^ .»vdony P(Zez 
£ ł a g l l i q > t  lindze niemiecki; ' ne
imię Borocha Szepkowiczą.

2 chłopców ;:tri:;r,'.6...:L'
pl u k am l  K P * n k »rą S ta roioaacwjecka 2k.

' / c i p r i n P l f t  t a  ą ż i a  żywnościowa i  
/ i U g k L l V k Q  Ke a s r j  a a  im ię
W o jo ie sh a  M archw ickiego.

d o t r z e D a

Redaktor i w ydaw ca: Wiktor " __ Drukarnia „ I s k ry .1


